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    Rozdział pierwszy


    To my. Gwizd-Lars­so­no­wie. Ci od ron­dla. Ja­kiś czas temu jeź­dzi­li­śmy po Szwe­cji i sprze­da­wa­li­śmy Gwizdy, czyli fan­ta­styczne ron­dle, które wy­my­ślił tata. Ja mam na imię Lasse i to ja opo­wia­da­łem wam wtedy o na­szych przy­go­dach z La­ba­nem i Lottą. No a te­raz chciał­bym wam po­opo­wia­dać, co po­ra­bia­li­śmy od ostat­niego razu. Wia­domo, że naj­faj­niej­sze rze­czy dzieją się la­tem, w każ­dym ra­zie ja tak uwa­żam. No więc ze­szłego lata mie­li­śmy na­prawdę sporo przy­gód. Bo, wy­obraź­cie so­bie, że­glo­wa­li­śmy.


    Po­nie­waż może jesz­cze nie wszy­scy nas znają, to naj­pierw przed­sta­wię wam całą na­szą gro­madę. Tak pew­nie bę­dzie naj­le­piej.


    Nasz tata na­zywa się Per Ivar Pa­tryk Lars­son. Obec­nie ma wła­sny warsz­tat. To tam pro­du­kuje mię­dzy in­nymi słynny ron­del Gwizd, który gwiż­dże, gdy je­dze­nie jest go­towe. Na­sza mama wy­stę­po­wała w te­atrze, ale kiedy za­czę­li­śmy po­ja­wiać się my, zo­stała go­spo­dy­nią do­mową. Nas, dzieci, jest aż sied­mioro. Nie­któ­rzy mają dość głu­pie imiona, a to dla­tego, że mama, za­nim wy­szła za mąż, to jest kiedy jesz­cze była ak­torką, grała w sztu­kach Szek­spira i uparła się, żeby wszyst­kie dziew­czynki miały imiona szek­spi­row­skich bo­ha­te­rek. Choć może te imiona wcale nie są aż ta­kie złe. Des­de­mona, na­sza naj­star­sza sio­stra, miała szes­na­ście lat, gdy po­pły­nę­li­śmy w rejs. Na­zy­wamy ją Dessi, a Mi­randę, rok młod­szą, Mirą. Ofe­lia, która miała wów­czas dwa lata, pew­nie już za­wsze bę­dzie Małą O. Do Ro­za­lindy, wtedy czter­na­sto­let­niej, zwra­camy się ca­łym jej dłu­gim imie­niem, i to też jest w po­rządku.
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    My, chło­paki, mamy na imię Lasse, Knutte i Pa­tryk, zwany też Brzdą­cem. W tej hi­sto­rii Knutte ma je­de­na­ście lat, Brzdąc cztery, a ja tym ra­zem trzy­na­ście.


    Mamy też cio­cię Bellę. Ona z ko­lei ma kotkę, któ­rej na imię Per­s­son. Cio­cia Bella mieszka w tej sa­mej ka­mie­nicy co my, w mie­ście Nor­r­köping, a Per­s­son rów­nie czę­sto jest u niej co u nas. La­ban i Lotta to na­sze ko­nie. Od­kąd prze­pro­wa­dzi­li­śmy się do Nor­r­köpingu, spę­dzamy cał­kiem sporo czasu w domku let­nim cioci na pół­wy­spie Vik­bo­lan­det, a La­ban i Lotta za­wsze nam to­wa­rzy­szą i pasą się na zie­lo­nej trawce. Ale w tej książce po­rzu­cimy mia­sto i wy­ru­szymy na wielką wodę, więc wła­ści­wie tylko dla po­rządku o tym opo­wia­dam.


    Do­mek cioci stoi nad Błę­kitną Za­toką, a wła­ści­wie Bråvi­ken, i wła­śnie tam my, dzie­ciaki, za­pa­li­li­śmy się do że­glar­stwa. Bo tak się zło­żyło, że nasz są­siad to praw­dziwy wilk mor­ski. Na co dzień jest mi­strzem far­biar­skim w jed­nej z tkalni w mie­ście. Od sa­mego po­czątku oka­zy­wał nam wielką ser­decz­ność. Na­uczył nas że­glo­wać! I zwer­bo­wał jako majt­ków na po­kład swo­jej pięk­nej Ta­tiany III. Był bar­dzo miły i w ogóle się nie wy­mą­drzał, choć po­cząt­kowo nic nie ro­zu­mie­li­śmy i tylko mu za­wa­dza­li­śmy, i po­cią­ga­li­śmy za złe troczki, jak na­zy­wa­li­śmy liny. Mama mó­wiła, że nie poj­muje, skąd u tego czło­wieka tyle cier­pli­wo­ści.


    Ale gdyby jej nie miał, to tata ni­gdy pew­nie nie od­wa­żyłby się ku­pić ło­dzi i nie pu­ściłby nas sa­mych na mo­rze. Bo nasz tata to marny że­glarz. Przez całe ży­cie pra­co­wał jako ob­woźny sprze­dawca, aż do dnia, gdy otwo­rzył warsz­tat. Je­śli już nada­rzyła mu się ja­kaś wolna chwila, to dłu­bał przy swo­ich wy­na­laz­kach i nie miał czasu na nic in­nego.


    Dwa lata z rzędu spę­dza­li­śmy wa­ka­cje na wo­dzie, prak­tycz­nie nie scho­dząc z po­kładu Ta­tiany III.


    Ale far­biarz był stary i scho­ro­wany, więc dok­tor za­le­cił mu, by tro­chę spa­so­wał z tym że­glo­wa­niem.


    – Wia­domo, dzie­ciaki po­winny mieć wła­sną łódkę – stwier­dził tata. – Ja­kąś taką nie­zbyt wy­wrotną.


    – A naj­le­piej nie­za­ta­pialną – wtrą­ciła mama, która bar­dzo się o nas mar­twi i czuje re­spekt przed wodą. – Na przy­kład barkę albo coś po­dob­nego.


    – Barkę?! – wy­krzyk­nę­li­śmy chó­rem, cała za­łoga Ta­tiany III.


    – Choć pew­nie nie stać nas na ża­glówkę, która po­mie­ści­łaby was wszyst­kich, całą sió­demkę – po­wie­dział tata. – Taka łódka sporo kosz­tuje.


    – Sió­demkę?! – prze­ra­ziła się mama. – Nie ma mowy! Brzdąc i Mała O zo­stają w domu, choćby nie wiem co!


    – Ja też chcę pły­wać łódką! O tak! – ode­zwał się wtedy Brzdąc.


    – Chyba mimo wszystko naj­le­piej szu­kać cze­goś na sie­dem osób – po­wie­dział tata. – Czas szybko leci, a ma­lu­chy lada chwila uro­sną.


    – Ja już je­stem duży, o tak! – oświad­czył z po­wagą Brzdąc. – Mała O nie jest duża. O nie!


    Od nie­dawna na końcu każ­dego zda­nia do­kła­dał albo „o nie”, albo „o tak”. Brzdąc na­prawdę wie­dział, czego chce.


    – A czy tata nie mógłby dla nas za­pro­jek­to­wać ja­kiejś ta­niej ża­glówki? – za­py­tała Mira.


    Mi­rze się wy­daje, że tata po­trafi wszystko. Gdy ko­pa­li­śmy ziem­niaki na za­go­nach cioci Belli, za­py­tała, czy tata nie mógłby wy­my­ślić haczki, która wy­bie­ra­łaby ładne ziem­niaki, a brzyd­kie zo­sta­wiała w ziemi. A gdy cio­cia Bella, osoba dość słusz­nej po­stury, ku­po­wała płaszcz na wio­snę i na­rze­kała, że we wszyst­kich mod­nych kro­jach wy­gląda jak słoń, Mira po­wie­działa, że tata na pewno może za­pro­jek­to­wać płaszcz, który zrobi z cioci praw­dziwą mo­delkę. Ale oka­zało się, że nie po­tra­fił.


    Te­raz tata za­śmiał się i po­wie­dział, że ża­den z niego bu­dow­ni­czy ło­dzi, więc na ra­zie mu­simy się za­do­wo­lić łódką z wio­słami, bo na praw­dziwą ża­glówkę ra­czej nie ma szans.


    Po­tem przez ja­kiś czas w ogóle o tym nie roz­ma­wia­li­śmy. Aż tu pew­nego dnia tata wró­cił z po­dróży służ­bo­wej z bom­bową no­winą.


    Przy­pusz­cza­łem, że coś jest na rze­czy, bo od czasu do czasu znaj­do­wa­łem w ga­ze­tach dziury po ogło­sze­niach o ża­glów­kach na sprze­daż. A jed­nak zu­peł­nie mnie za­tkało, gdy tata po­in­for­mo­wał:


    – No, dzie­ciaki, wła­śnie ku­pi­łem wam łódkę!


    Ska­ka­li­śmy ze szczę­ścia pod su­fit, słowo daję.


    – Łódkę! Hurra!


    – Jaką? Jak wy­gląda?


    – Czy wszy­scy się na niej zmie­ścimy?


    – Pa­tryczku drogi, mam na­dzieję, że jest nie­za­ta­pialna!


    (To oczy­wi­ście po­wie­działa mama).


    – Tato, a czy jest ładna?


    – Jaką ma po­wierzch­nię ża­gli?


    – Czy mo­żemy ją mieć tylko dla sie­bie, czy mu­simy pły­wać z do­ro­słymi?


    Tak to mniej wię­cej brzmiało, gdy stło­czy­li­śmy się wo­kół taty.


    – Spo­koj­nie – ode­zwał się w końcu. – Za­raz mnie udu­si­cie. Łódź nie jest ja­kąś szcze­gólną pięk­no­ścią i ra­czej nie roz­wija za­wrot­nych pręd­ko­ści. Po­mie­ści­cie się na niej bez trudu, choć je­śli wszy­scy mie­liby na niej spać, to bę­dzie wam tro­chę cia­sno. Dla­tego w dłuż­szy rejs trzeba bę­dzie brać na­miot dla czę­ści za­łogi.


    Dłuż­szy rejs! Spoj­rze­li­śmy po so­bie.


    – No, mam­ciu! – kon­ty­nu­ował tata. – Łódka wy­daje się bez­pieczna i względ­nie nie­za­ta­pialna. Dłu­gość i sze­ro­kość ma pra­wie równe, wy­gląda na wy­trzy­małą, więc my­ślę, że sporo jest w sta­nie znieść. To stary ko­ster[1] zbu­do­wany na za­chod­nim wy­brzeżu ja­kieś pięć­dzie­siąt lat temu.


    – Ko­ster! – wy­krzyk­nęła Dessi. – Uwiel­biam ko­stery! Te naj­star­sze zbu­do­wane są z pięk­nego drewna dę­bo­wego. No i za­wsze lu­bi­łam oża­glo­wa­nie ga­flowe.


    – Ostat­nimi czasy łódka była wła­sno­ścią Spółki Ka­nału Söder­tälje i słu­żyła jako ho­low­nik – mó­wił da­lej tata.


    – Ale to jest ża­glówka, tak? – chcia­łem się upew­nić.


    – Ma się ro­zu­mieć! Od sa­mego po­czątku. Choć ma też sil­nik, stary i do­bry sil­nik na ropę wy­pro­du­ko­wany w ma­nu­fak­tu­rze Bru­za­holm. Ża­gli od dawna nie uży­wano. Ale są ich aż dwa kom­plety, i to w bar­dzo do­brym sta­nie. Mają nie wię­cej niż dwa­dzie­ścia me­trów kwa­dra­to­wych, tak na oko. Maszt jest dość ni­ski.


    Dwa­dzie­ścia… – po­my­śla­łem. Ta­tiana III, która była jach­tem re­ga­to­wym, miała czter­dzie­ści me­trów kwa­dra­to­wych ża­gli i mnó­stwo pu­cha­rów na kon­cie. Ko­stery mają ciężki ka­dłub, a przy tak ma­łej po­wierzchni ża­gli na­sza łódka mu­siała być ra­czej dość nie­mrawa. Zda­łem so­bie sprawę, że róż­nica bę­dzie spora. Tata naj­wy­raź­niej czy­tał mi w my­ślach.


    – Ro­zu­mie­cie już pew­nie, że to nie to samo co Ta­tiana III – wy­ja­śnił.


    – Ale my wcale nie chcemy dru­giej Ta­tiany III – uspo­ko­iłem go. – Zdaje się, że to też jest cał­kiem żwawa łajba. Jak się na­zywa?


    – Zgad­nij­cie!


    – Ko­ster… – za­czę­li­śmy się za­sta­na­wiać. – Ja­kie imię może mieć taki ko­ster?


    – Za­raz, za­raz… A jak na­zywa się ten ko­ster z pio­senki, wie­cie, tego po­pu­lar­nego walca? – za­py­tała mama. – Nie Maja przy­pad­kiem? Po­wiedz nam, Pa­tryczku, czy ta łódka nie nosi cza­sem tego sa­mego imie­nia co ja?


    – Nie­stety… – zmar­twił się tata.


    – Car­men­cita? – za­py­tała Mira. – Ach, nie? To może Ro­sita?


    – To ra­czej kiep­skie imię dla ta­kiej sta­tecz­nej jed­nostki. Pró­buj­cie da­lej! I nie za­po­mi­naj­cie, że ta łajba ma przy­naj­mniej pięć­dzie­siąt lat.


    – El­li­nor? – rzu­ciła Dessi. – Su­sanna? Esme­ralda?


    – Mewa, Flą­dra, Ro­pu­cha – Knutte i ja prze­ści­ga­li­śmy się w wy­my­śla­niu nazw.


    – Al­ber­tyna – za­pro­po­no­wała mama.


    – Cie­pło, cie­pło… – Tata się uśmiech­nął. – Ale i tak nie zgad­nie­cie. Więc wam po­wiem. Ru­dol­fina. Na­zywa się Ru­dol­fina.


    – O nie… – wes­tchnął Knutte.


    – Co za durne imię – skrzy­wiła się Mira.


    – To w ogóle nie jest imię dla ża­glówki – skwi­to­wa­łem.


    – Pew­nie ten, kto ją zbu­do­wał, miał na imię Ru­dolf – do­my­śliła się Dessi.


    – A jego na­rze­czo­nej było na imię Fina – do­dała mama.


    – Cóż, mu­simy zo­sta­wić tę na­zwę i ja­koś się z nią oswoić – stwier­dziła Ro­za­linda. – Bo zmiana przy­nosi pe­cha.


    – Pal li­cho na­zwę! – po­wie­dzia­łem. – Li­czy się to, że do­sta­li­śmy wła­sną łódkę.


    – „Ru­dol­fina” brzmi na­wet ład­nie, jak się do tego przy­zwy­czaić – po­wie­działa Mira.


    – I na pewno tylko my bę­dziemy mieć łódź o ta­kiej na­zwie – do­dała Dessi.


    – No a gdzie stoi to cudo? – za­py­tała mama.


    – W stoczni w Per­sha­gen pod Söder­tälje i wła­śnie je dla nas szy­kują – od­po­wie­dział tata. – Przy­ho­lują tu­taj na­szą Ru­dol­finę w po­ło­wie czerwca, czyli w samą porę, bo wtedy zwy­kle prze­no­simy się do domku let­niego.


    – Cie­kawe, co po­wie far­biarz… – za­sta­na­wiał się Knutte.

  

  Dal­szy ciąg tek­stu w peł­nej wer­sji książki.
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